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M ódl sil} i pracuj, a będziesz  szczęśliw y.

Leszno. — N iedziela ósma po Zielonych iw iąthach, dnia 18. Lipca 1847.

Religia*

Módl się bez ustanku.
X  X  #

W spieraj mnie Panie laską, niech się trzymam
ciebie,

Cieszę tu z mej wierności, a po zgonie w niebie 
Utrzymuj me pragnienia, abym żyła w tobie,
I  tu, wśród moich posług, i gdy legnę w grobie, 
Niechaj tw a łaska, Boże! w dobrem mnie u-

macnia,
Utrzymuje przy cnocie, słabosć mą uzacnia.
Te dobre chęci w sobie, jak znak twej opieki 
Uznam codziennie wdzięczna, nim zmrużę

powieki.

Ś. Paweł Apostoł upomina wszystkich 
cbrześcian, aby się bez ustanku modlili. 
T o  przecież upomnienie szczególniej ty
cze się i interessować. powinno osoby 
zostające w służbie, którym siła i po
moc od Boga bardzo jest potrzebna do 
wykonywania ich ważnych obowiązków. 
Każdy więc dobry służący korzysta 
z tego czasu, który mu od pracy zostaje, 
aby go mógł na serdeczną modlitwę 
obrócić. To czyniła Julianna K., córka 
ubogich, lecz pobożnych chrześciańskich 
rodziców. Od czternastego roku swo
jego wieku służyła w miejscu swego 
urodzenia, właśnie pod okiem i dozo

rem swoich rodziców, którzy ją  już od 
pierwszego dzieciństwa przyzwyczaili 
do serdecznej modlitwy. Hę razy tylko 
mogła, chętuie z niemi na Nabożeństwo 
do kościoła chodziła. Okoliczności 
zrządziły, że Państwo, w których Juli
anna lat kilka w  miejscu swego urodze
nia służyła, przenieśli się do innego mia
sta. Przywiązana do nich Julianna nie- 
odprawiła się, lecz pozostała w  służbie, 
i pociągnęła z swein dobrem Państwem.

Mało prawda służącym, dla ich wielu 
zatrudnień domowych i prac, zostaje cza
su do modlitwy i nabożeństw. 1 ten 
właściwie był przypadek z Julianną, któ
rej z zmianą mieszkania Państwa wiele 
zmieniło się i przymnożyło domowych 
posług i zatrudnień, a z pomnożeniem jej 
zabiegów, do posługi należących, bar
dzo się zmniejszył ten czas, który da
wniej mogła dla siebie obrocie. Prze
cież do nabożeństw i modlitw, do któ
rych była przywykła, znalazła czas 
dostateczny. Bo serce i umysł w cze
śnie od dzieciństwa przyzwyczajone, 
czas pewny codziennie na, chwałę Bo
ga i modlitwę obracać, potrafi, bez za
niedbania służby ludziom należytej, i pó- 
winności względem Boga i duszy swo
jej wiernie dopełnić. Nawet dobry słu-
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żący nosi w głębi duszy to przekona
nie: że bez modlitwy i w ezw ania po
mocy Boga, nie jest w  stanie wykonać 
sumiennie obowiązki swej służby.

Julianna, umiejąca przezwyciężać swo
je skłonności i opieszałość, potrafiła 
przez wcześniejsze wstawanie przedłu
żyć sobie czas mocno skrócony liczuiej- 
szemi domowemi zatrudnieniami.

Każdego poranku w staw szy , bez 
w zględu na drugie służące, tamże je
szcze leżące, zaraz przy łóżeczku u- 
padłszy na kolana, czułe modły zanio
s ła  przed tron Boga, i nigdy nie wy
szła z swego pokoiku sypialnego, póki 
się pierwej serdecznie niepomodliła.— 
Podobnie na wieczór i  najbardziej zmę
czona i znużona pracą, a snem mordo
wana, i najpóźniej w  nocy, nie położyła 
się spać, aż się pomodliła pierwej do 
B oga, i złożyła mu czułe serdeczne 
dzięki za otrzymane łask i i pociechy 
w  ciągu dnia. Z aw sze przed spaniem 
uklękła , pomodliła się, podziękowała 
Bogu za dzień — oddała się w opiekę 
na noc; a nie wiedząc, czy ten je j sen 
nie będzie ostatni na ziemi, — i bardzo 
długi, bo aż do sądnego dnia, jaki tych 
bywa, co nagłą śmiercią umierają, kładą 
się na wieczór, a już rano nie wstają, 
aż w tedy kiedy ich J . Chrystus na sąd 
ostateczny obudzi, pamiętna na to, za
w sze po modlitwie uczyniła rachunek 
sumienia, sama w  obliczu Boga prze
biegła codzienne spraw y, czy też je 
w szystkie tak, jak Bóg prz jkazał, od- 
była, czy go nie obraziła pomyśleniem, 
rozmową, uczynkiem? Postrzegłszy j a 
ki defekt lub wadę w sobie, z głębi serca 
bijąc się w  piersi z jawnogrzesznikiem 
rozrzewniona błagała Boga o przeba
czenie: „Boże, bądź miłościw mnie grze- 
sznej!“ i o ła sk ę , aby mogła dnia na

stępującego, jeżeli go dożyje, być o- 
strożniejszą. W  takiem uczuciu codzien
nie k ład ła się spać.

Przy pożegnaniu, gdy się z ojczystego 
miejsca przeprowadzała z swem Pań
stwem, mocno jej zalecili rodzice, aby 
była pilną w uczęszczaniu na słuchanie 
słowa B ożego; bo kazanie i nauka jest 
istotną częścią Nabożeństwa niedziel
nego ! Ona też to czyniła z radością i 
chętnie. A gdy z kolei musiała w Nie
dzielę, lub święto, w  domu zostać, i do 
kościoła pojsdź niemogła, to ukończy
wszy swoje robotki, modliła się nabo
żnie z książki, uklęknąwszy przed wi
zerunkiem ukrzyżowanego Zbawiciela, 
albo też nabożne pieśni śpiewała. A  
tak godziny Nabożeństwa, w  które Ju 
lianna być w kościele nie mogła, były 
dla niej prawdziwie godziną nabożeń
stw a, bo się w  nie serdecznie modliła. 
To też ją  cieszyło w  jej sercu, i nie- 
tylko tym świętym pokojem przejmowało 
jej duszę , jak i tylko serdeczna modli
tw a obok niewinności sprawić może, 
ale jej nadto jednało miłość Państwa i 
szacunek u wszystkich dobrych ludzi. —
0  gdyby serce moje w świętem uniesieniu, 
W znosiło się do Boga w domowem schronieniu!
1 błagało o pomoc, w czutych  modłach Pana! 
Jakżebym łatwo przemógł pokusy szatana! 
Jakiegożbym doznawał w duszy mej pokoju; 
Nawet obok ciągłego o mą cnotę boju! 
Wzmocniony Jego łaską , i'w iadom y w oli,
I w  szczęściu byłbym w esół i w  pośród niedoli.
I  ubóstwo i nędza byłaby mi miła,
Aniby mię trwożyła i sama mogiła.
Moje życie bez plamy, nienaganne, czyste, 
Ręczyłoby mi z Bogiem złączenie wieczyste.
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G ospodarstw o dom ow e.

Sposób leczenia wścieklizny.

Gazeta W ielkiego Księstwa Poznań
skiego w Numerze 173 r. b. ten umie
ściła artykuł:

Sposób leczenia wścieklizny.
Następujący sposób niekosztowny i 

niepotrzebujący żadnego większego za
chodu, i bardzo łatwy do wykonania, 
używany jest od lat 40 z niezawodnym 
skutkiem przez Jrnć księdza Mateu
sza Lisieckiego, proboszcza w Wojci- 
nie (w  królestwie Polskiem). Tenże 
szanowny proboszcz, dziś już 71 lat 
życia liczący , tak się w  tej mierze 
sam wyraża:

„Mój sposób leczenia od wścieklizny, 
więcej niż na 100 osobach (tudzież na 
bydle) od wściekłych psów, kotów, i 
wilków pokaleczonych, praktykowany, 
nie zawiódł ani razu w  skutku; szcze
gólnie zaś okazał się zadziwiająco-sku- 
tecznym, kiedy w Listopadzie r. 1839 
wilk wściekły rzucił się w  tutejszej 
okolicy na owce i bydło pewnego wło
ścianina, pokaleczył sztuk kilka, dzie
wczynie toż bydło pędzącej wytargał 
podbródek i pogryzł cały lewy policzek; 
z  tąd zaś puściwszy się w okolicę, nim 
go zabito, pokaleczył jeszcze do 40 
osób, prócz bydła i trzody. W szyscy 
od tego wściekłego wilka pokąsani, 
również i ten , który go zabił, mocno 
pokaleczony, za użyciem mego lekar
stwa. zostali doskonale wyleczeni. Cztery 
tylko osoby, które nie wiedziały o moim 
sposobie leczenia, pomarły na tę okropną 
chorobę, chociaż używały środków przez 
tniej^cowych lekarzy przepisanych. To 
moje podanie mógłbym udowodnić świa

dectwem kilku wójtów i naczelnika po
wiatu W ieluńskiego/4

Oto jest recepta:
„RośliuęTrędownik knotowy*) (Scro- 

phularia nodosa, fnottge Sraumomy) zwaną, 
zbiera się w Czerwcu i Lipcu z korze
niem, i suszy się na słońcu, ale zawsze 
na wolnem powietrzu. Mając użyć tej 
rośliny, odkrawuje się korzonki od ło -  
dyg , opłókuje z ziemi, suszy na gorą
cem tle, i trze się na proszek w  moździe
rzu lub na kamieniu. Ukąszonemu od 
wściekłego zwierzęcia daje się tego 
proszku na czczo z rana i na noc do
brze na koniec noża, aby go wypił z wo
dą na łyżce stołowej. Łodygi zaś, li
ście i kwiat trzeba pokrajać drobno, i 
wziąwszy szczyptę w trzy palce, wrzu
cić do półkwarty wody (lub dwie ta
kie szczypty do kwarty wody), gotować 
pod pokrywką ja k  inne ziółka, odcedzić, 
przestudzić i pacyjentowi dawać pić le
tnio za zwyczajny napój rano i przed 
południem przez dni 8 do 14. N a  rany, 
od wściekłych zwierząt porobione, nie 
przepisuję żadnego ś ro d k a : dobrze jest 
rozpuszczać sól kuchenną w miękkiej 
wodzie i tak wodą rany często wymy
wać. — Jeżeli gdzie mało znajduje się 
Trędownika, można raz , odcedziwszy 
z ie le , nalać je  drugi raz i mocniej goto-

* ) Ta roślina rośnie w  wilgotnych zaroślach
i lasach, nad rowami i t. p., ma liście po
dłużne, ząbkowane, ciemno-zielone, od ogonka 
wycinane; kwiatki drobne, koloru brunatno- 
czerwonego, na wierzchołku gałęzi w  grona 
gałęziste skupione; kwitnie w  Czerwcu, a po 
opadnięciu kw iatków , zostają główeczki spi
czaste, brunatne, w których jest drobne nasie
nie. Pręt tej rośliny jest łokciow y, czworo
boczny; korzeń biały, gruby, gruzłowaty; odor 
jej przykry, smak gorzki. W e Florze pro
fesora Zawadzkiego znajdujemy (na str. 4 4 ) ,
i i  ta roślina jest także w  okolicach Lw ow a.
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w a ć ,  od ced z ić ,  i dać pić bydlętom. — w y ż s z e g o  sposobu, wybuchła wście-
Pokąsana trzodę tym samym odwarem klizna; atoli i ta, przy pilnem używa-
napawać, przysypując proszku trzy razy niu tego lekarstwa, szczęś liw ie  uleczoną
na dzień.“ * została. — Pokazuje się ted y , że śro-

N a sz  autor m ówi, iż w  ciągu 40 -Ie -  dek  ten, nie tylko zaraz po ukąszeniu,
fniej prakty ki jedna tylko zdarzyła mu ale nawet i w  razie pojawienia się  sym-
się  niewiasta, w  której, mimo użycia po- ptomatów w ściek lizny , j e s t  skutecznym.

W  tych dniach opuściło p rassę  u E .  G i i n y i c r a w  L eszn ie  i G nieźnie następu jące  dzieło:

CZVTAH1E POSTĘPOWE.
Zbiór powiastek moralnych, w schodnich , legend, żyw otów , obrazów moralnych

i przypowieści polskich.
Przez

A utora W ieczorów p od  lipą.

Treść dzieła tego:
R o z d z . I .  C zytanie  początkow e: 1 — 4. Rodzina. 5 . Mieszkanie. 6. Sąsiedztwo. 7, 

W ieś. 8 . Miasto. 9 . Zw ierzchność. 10. Ziemia, i co się na niej znajduje. 11. Firmament. 12. 
D zień i rok. 13. B ó g .— R o zd z . I I .  P o w ia stk i m oralne: 1. Pokusa.' 2. Dąsy. 3. Lenistwo. 4. 
K łó tn ik . 5 . Z  cichapęk. 6. K łam stw o. 7. G adulstwo. 8. Sumienność. 9. M iłosierdzie. 10. Oko 
Łoskie. 11. Muchy i pająki. 12. Pory roku. 13. Echo. 14. Brzoskw inie. 15. N ajlepsza spuści
zna. 16. Natura i sztuka.' 17. Orzech w łoski. 18. Kmiotek i syn jego. 19. Drzewo rodzące du
katy . 20. Pastuszek. 21. Ź ródło. 22. M ały Kościuszko. 23. W oreczek z pieniędzmi. 24. Co 
lepsze? 25. M odlitwa. 26. Podróż. 27. Róża. 28. Podwieczorek. 29. Słodycz pracy. 30. Kto f 
z  Panem Bogiem, Pan Bóg z nim. 31. K anarek. 32. W schód słońca. 33. Spraw iedliw y sędzia. 
34 . M ały pastuszek. 35. Sierota. 36. Siew  boży. 37. Najpierwszy ból. 38. Tajemnicze kwiaty. 
39 . Sen Joba. 40. Obecność boska. — R o z d z . I I I .  P ow ia stk i wschodnie: 1. Początek powie
ści. 2. Sąd boży. 3. Ciało i dusza. 4. W ąż . 5. Trzech przyjaciół. 6. Złote owoce. 7. Skarby. 
8 . Gody królew skie. 9. Dzień dobry. 10. Bóg w ie co ro b i .— R o z d z . I I .  L e g e n d y :  1. Le
genda o śmierci N ajśw iętszej Panny. 2. Piastun Chrystusa. 3. Chleb kamienny. 4. Legenda o 
dumnym królu. 5. K łosy. 6. Polowanie. 7. Dzbanuszek łez. 8. Brzoza gryżyńska. 9. Legenda 
o świętych pustelnikach w K azim ierzu. 10. Legenda o wizerunku Zbaw iciela w  trybunale lu
belskim . — R o z d z . V . R y s y  życia  lu d z i świątobliwych i  uczonych: 1. Miłość synowska. 2, 
Ż yw ot Kazim ierza Korsaka. 3. Młodość Tadeusza Rejtana. 4. Dziecięce la ta  K azim ierza Bro
dzińskiego. 5. Klementyna T ańska. — R o z d z . L I .  Opisy i  obrazy m oralne: Z abaw ki dzie- ( 
cinne. Pacierz. O bow iązki względem rodziców. W ygnaniec. Śmierć młodego poety. Co to 
je s t praw da? O wielomowności. M iłuj bliźniego jako  sam siebie. O ubogich. K apłan. 0 
w ojnie. O powinności żołnierza. Pożytek z uczenia się historyi. O domach ochrony, -r- f 
R o z d z . V I I .  P rzysło w ia  i  przypow ieści polskie.

D zieła  tego  nabyć m ożna po w szystk ich  księgarn iach  z a  cenę 15 śgr., czyli 3 z łt. poi-

SZK Ó ŁK A  N IED ZIELN A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pół arkusza , za um iarkowaną cenę 
rocznie z łp . 4 . ,  półrocznie złp . S». W szystkie królew skie urzędy pocztowe i księgarnie przyj
mują przedpłatę, i dostaw iają S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom.

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Redaktor: X  T. Borowicz.)


